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To miały być wypasione wakacje nad polskim morzem... Może by i były gdyby nie kilka
drobnych szczególików ;) Teraz mogę pisać o tym z lekkim przymrużeniem oka, jednak na
miejscu do śmiechu nam zdecydowanie nie było. Zatem relację z pobytu w hotelu Łeba czas
zacząć...

           

...choć nie. Najpierw katalog. Musicie wiedzieć za co płaciliśmy (przynajmniej w teorii). Oferta w
katalogu wygląda bardzo zachęcająco. Wykupując dwutygodniowy pobyt jest kilka plusów:

        
    -  wycieczka do Słowińskiego Parku Narodowego    
    -  pralinki i butelka wina na powitanie    
    -  kąpiel bąbelkowa lub częściowy masaż w cenie     

    

Sam opis hotelu również niczego sobie:

    

"Hotel: elegancki, otwarty w czerwcu 2004 r. Do dyspozycji gości restauracja, bar kawowy,
kiosk, parking niestrzeżony, strzeżony za opłatą (ok. 32 zł/noc, w odległości ok. 200 m), garaż
po wcześniejszym zgłoszeniu (również za opłatą). (...) 73 pokoje. Kategoria lokalna: 3,5
gwiazdki."

    

Z powyższego opisu wynika podstawowa sprawa. Przy hotelu jest parking, a że preferujemy
wakacje z własnym samochodem - jest to sprawa priorytetowa przy wyborze oferty. Po co się
jeszcze na wczasach stresować samochodem zaparkowanym na ulicy, nieprawdaż...?

    

Całą ofertę możecie zobaczyć tutaj (strona z katalogu TUI) .

    

    

No, to tyle teorii...
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http://www.bednarz.nstrefa.pl/downloads/hotel_leba_oferta_tui.pdf
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Przyjeżdżamy do hotelu po 16-godzinnej podróży (ach te nasze polskie drogi...). W recepcji wita
nas uśmiechnięta i miła Pani. Wygląda to wszystko nieźle. Tylko dlaczego nie wspomina nic na
temat tzw. "Letnich plusów TUI"? Czyżby miała zamiar nas potem gonić?

    

Zmęczeni podróżą idziemy do pokoju by się odświeżyć i zejść na kolację. I tu pierwsze
zaskoczenie. Balkon zamknięty, w pokoju duszno że siekierę można powiesić. To, że nie ma
klimatyzacji wiedzieliśmy ale czy nie dało rady choć w południe uchylić drzwi balkonu?

    

Sprawa nr 2. Na próżno szukać w Hotelu Łeba obiecanego wina i pralinek na powitanie. Żeby
było lepiej - następnego dnia pytałem o to w recepcji. Uśmiechnięta Pani przeprosiła i obiecała,
że wino wieczorem dotrze do pokoju. Nie dotarło przez dwa tygodnie. Być może dotarło już po
naszym wyjeździe...;)

    

Ale wracając do kolacji. Kolacja była, a jakże! Tylko...wiecie jak smakuje zimna ryba? My
wiemy... Jeżeli chcecie poznać smak zimnych potraw (to znaczy tych, które w teorii mają być
gorące ;) ) to szczerze polecamy pobyt w Hotelu Łeba.

    

Po kolacji przyszedł czas na rozpakowanie bagaży i odstawienie samochodu na parking.
Wszystko fajnie...ale gdzie się ów parking podział??? I tu jest pora na największą (poza
wyżywieniem) porażkę Hotelu Łeba. HOTEL TEN NIE DYSPONUJE NIESTRZEŻONYM
PARKINGIEM!!!  Co nie przeszkadza umieszczeniu w
ofercie informacji, że taki parking jest. Chyba, że jestem niedowidzący i ktoś mi pokaże
paluszkiem: "O! Tu jest nasz parking." Poniżej kilka zdjęć dokumentujących możliwości
parkowania pod hotelem:

  

Widok przed wejściem...
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     ...rzut oka na lewo...  
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     ...na prawo...  
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     ...i dwa ujęcia z balkonu:  
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  PARKING hotelowy jak dla mnie jest wyznaczonym i wydzielonym miejscem, gdzie swojepojazdy mogą zostawiać hotelowi goście. Natomiast pod Hotelem Łeba są miejsca doparkowania na ulicy a to już jest poważna różnica. Dla mnie taka, że mając świadomość czymjest "niestrzeżony parking" pod Hotelem Łeba - tego hotelu bym po prostu nie wybrał. Parkującna tym "parkingu" miałem do wyboru:            -   zastanawiać się całą noc czy jakiś samochód jadący ulicą Nadmorską nie porysuje miauta (przy pasie zaparkowanych samochodów wyminięcie się dwóch aut nie było takąoczywistą sprawą; inna rzecz, że zawsze może się wydarzyć nieprzewidzane wydarzenie, np.na drogę wyskoczy dziecko czy pies (droga przy deptaku) czy kierowca, który lubi jeździć na"podwójnym gazie"),         -  z drugiej zaś strony śmieciarkę, która codziennie o 7 rano manewrowała kilkadziesiątcentymetrów od zaparkowanych samochodów, a późną nocą/wczesnym rankiem wracałatamtędy "wesoła" młodzież "zmęczona" całonocnymi imprezami na plaży.          Myślicie że to wszystkie moje żale? Bynajmniej ;)    Było tak, że pewnego dnia pogoda się skończyła (choć to akurat czynnik obiektywny - przecieżklimat mamy jaki mamy, prawda? ;) ). Niezrażeni przygodami z winem i pralinkamipostanowiliśmy skorzystać w centrum SPA z drugiego z "Letnich plusów TUI". I co? Miła Pani wrecepcji SPA w odpowiedzi na nasze zapytanie o to, na kiedy się możemy umówićpowiedziała...no własnie przez dłuższą chwilę nic nie powiedziała zaskoczona naszympytaniem. W końcu pozbierała się i stwierdziła że nic nie wie na temat gratisowych zabiegów,ale skontaktuje się z kierownikiem hotelu i oddzwoni. Na szczęście kierownik hotelu byłobeznany z jego ofertą, więc kilka dni później skorzystaliśmy z kąpieli.    Nie zrażeni powyższymi przygodami postanowiliśmy zamówić jeszcze jeden zabieg z ofertycentrum SPA. Okazało się jednak, że będzie on możliwy do wykonania dopiero za kilka dni (wostatni dzień naszego pobytu, co nam nie odpowiadało) bo...nie ma obecnie masażysty, którymógłby go wykonać. Nie ma co - wypas SPA skoro nie można zamówić zabiegu z otrzymanejoferty...  Pomni doświadczeń podarowaliśmy sobie trzeci z "Letnich plusów TUI" czyli wycieczkę doSłowińskiego Parku Narodowego. Tym bardziej po informacji z recepcji: "Przyjedzie po państwaMelex i zawiezie". Obawiam się, że zawiózłby nas pod bramy Parku (dalej wjeżdżać mogą tylkoMelexy firm dowożących turystów na wydmy - dodatkowo płatne). Wycieczkę na wydmyzorganizowaliśmy sobie sami - pozostały piekne zdjęcia :)    Pora jeszcze wtrącić słów kilka na temat wyżywienia i samej stołówki. Jak dla mnie asem wśróddań serwowanych przez Hotel Łeba był "mix grillowanych warzyw". Otwieram paterę atam...same kalafiory. Może to był "mix grillowanych kalafiorów" tylko się karteczki pomyliły...?    W pierwszym tygodniu do  kolacji były soki jabłkowy, pomarańczowy i woda z cytryną. Późniejchyba wody brakło, bo zostały same soki...    Na osobny akapit zasługują też śniadania. Menu sniadaniowe porażało swoją różnorodnością.Wyobrażcie sobie pełne stoły...a na nich codziennie parówki, jajecznica (naszym skromnymzdaniem co nawyżej "wyrób jajecznicopodobny" ;) ) oraz naprzemiennie dzień za dniemnaleśniki bądź zapiekane jabłka. Do tego stół z wiecznie tymi samymi dodatkami do kanapek.    Tyle na temat menu, teraz słów kilka na temat organizacji stołówki. Największy wypas był, gdygość hotelowy zdecydował się zejść na śniadanie około godziny 9. Wtedy to były pielgrzymki.Widok bezcenny - zobaczyć gości hotelowych spacerujących z talerzami w rękach i błędnymwzrokiem szukających wolnego stolika, przy którym można by było teparówki/jajecznicę/naleśniki zjeść ;) Nam też się to kilka razy przytrafiło.    Przytrafiło nam sie także kilkukrotnie prosić o łyżeczki do herbaty. Bo brakło. Raz myśleliśmy,że w ogóle nie zjemy bo nie było pieczywa. Na szczęście po kilku minutach okazało się że tobył tylko chwilowy brak ;) W ogóle dokładanie potraw w momencie, gdy te się już skończą to(jak dla mnie) lekkie przegięcie w hotelu tej klasy.    Na koniec (kiedyś trzeba skończyć ;) ) mała dygresja. Rok temu byliśmy z TUI w Chorwacji.Później byliśmy w hotelu Konradówkaw Karpaczu. Co prawda nie z TUI, natomiast TUI ma ten hotel w swojej ofercie. Konradówkama "trzy gwiazdki". Hotel Łeba teraz ma trzy i pół (rok temu miał cztery). Jednak do Konradówki"nie ma podejścia", mimo że teoretycznie jest hotelem o wyższym standardzie.    Wspomnienia z Tucepi  i Karpacza  - rewelacyjne. Z Łeby  - no cóż...  Ale za rok chyba znowu pojedziemy z TUI. Tyle że bardziej zweryfikujemy informacje o hotelu ;)    
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http://www.chorwacja.pl/hotele/tucepi/hotel-bluesun-alga.xml
http://www.konradowka.pl/
http://www.hotelleba.pl

